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                W tym roku
 do Redakcji nadeszły 

kartki, które s  znakiem  
naszej obecno ci w wielu 

ciekawych miejscach. 
Byli my: 

- w Tatrach  
- w Górach Fogaraskich 
- w Górach Sudawskich 
- w Beskidzie Niskim 
- w Bieszczadach 
- na Roztoczu 
- na uławach Wi lanych
- na Mazurach Garbatych
- na Wybrze u Gda skim
a tak e w Mołdawii, 
Gruzji  i na Słowacji. 

Serdecznie 
dzi kujemy 

za kartki i zapraszamy 
do lektury relacji, 

które prawie całkowicie 
wypełniły ten numer 

Biuletynu. 

Redakcja

G D Z I E   B Y L I M Y  ?
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Tak wi c po opuszczeniu Autonomicznej  
Sowieckiej Socjalistycznej Republiki Zadnie-
strza skiej wjechali my rejsowym autobusem do 
wła ciwej Republiki Mołdawskiej. Odbyło si  to bez 
adnych problemów granicznych, poniewa  granicy 

tej, traktowanej przez Mołdawi  jako wewn trzn ,  
„pilnuj ” tylko policjanci, a nie stra  graniczna. 
Mołdawia wita nas beznadziejn  drog , wzdłu  której 
ci gnie si  po obu stronach szpaler pi knych 
kasztanowców lub drzew orzecha włoskiego,  
a dopiero w słusznej odległo ci od drogi zabudowania 
jakiej  wioski.  Kierowali my si  do stolicy Mołdawii 
Kiszyniowa. Te 70 km od granicy drog  z tysi cami 
drzew orzechowych pozwoliły zobaczy  bied
mołdawskiej wsi. Brak ludzi do pracy, gdy  tysi ce 
wyjechało „za chlebem” i lepszym jutrem do Włoch  
i innych krajów  Europy.  Bieda, bo nie  uprawiane s
pola; nie uprawiane, bo nie ma pieni dzy na drogie 
paliwo do ci gników. Wie  mołdawska to przykry 
obraz biedy XXI wieku. Połatana  szosa i chaty 
b d ce nieraz po prostu lepiankami, błotniste obej cia, 
furmanki, bydło puszczone samopas i ludzie, na 
twarzach których wida  poczucie bezsilno ci  
i beznadziei.  

Kiszyniów przywitał nas  nowoczesnym 
dworcem  autobusowym. Trolejbusem za 1 leja  
(tj. 22gr) dotarli my na zamówion  kwater . Było to 
mieszkanie w okropnym  blokowisku  zbudowanym 
jeszcze za czasów sowieckich, z brudn  klatk
schodow  i kotami przed blokiem. Mieszkali my  
z grup  Amerykanów, którzy tak jak my poznawali 
„klimaty” Mołdawii. Było to jedyne znalezione 
poprzez internet mieszkanie w cenie 10 euro od 
osoby. Hotele lepszej marki maj  takie same ceny jak 
i w Polsce. 

Sam Kiszyniów nie posiada ol niewaj cych 
zabytków, ale te  nie przygn bia. W centrum 
dominuje niska zabudowa, du o parków i zieleni, a na 
peryferiach – obrzydliwe blokowiska. Na bulwarze 
Stefana Cel Mare panuje o ka dej porze du y ruch. 
Ulice Kiszyniowa ton  w cieniu drzew 
kasztanowców. Podobno niektórym miasto przypo-
mina Pary , ale zamiast paryskich platanów s  jedynie 
kiszyniowskie kasztany. 

Na głównej arterii Kiszyniowa –  ulicy Cel 
Mare spotykamy olbrzymie pionowe bryły Moldcellu 
i Pałacu Prezydenckiego. Na tej samej ulicy wzdłu
placu defiladowego znajduje si  siedziba Guvernului 
Republicii Moldova – rz du Republiki Mołdawii, 
dalej otwieraj cy swe przytłaczaj ce skrzydła 
Parlament tej e Republiki, a jeszcze dalej siedziba 
dobrze ochranianej ambasady rosyjskiej daj ca 

wyobra enie o olbrzymim wpływie Rosji na t
malutk  republik . Te gmachy, których niedawno nie 
wolno było fotografowa  to rz dowa cz
Kiszyniowa, gdzie 1 maja obejrzeli my skromniutk
demonstracj wi ta Pracy. Najpierw o godz.10 
wi towali demokraci, a potem o godz. 12 komuni ci; 

było mo e ze 100 osób.  

Najbardziej ciekawy, a nawet fascynuj cy 
Kiszyniów odnajdziemy na poziomie ulicy. Widzimy 
tam dwa wiaty; salony najlepszych wiatowych firm, 
super samochody na ulicach, super ubrane 
dziewczyny i ostentacyjn  bied  tj. handluj ce 
zielenin , pestkami słonecznika biedne babuszki, 
ebraków, kaleki itd. Czuje si  typowy dla tej cz ci 
wiata olbrzymi p d do szybkiego dorabiania si , 

handluje si  czym si  da, mnóstwo kantorów, sklepy  
z alkoholem otwarte 24 godz. Sam nie wiem jak to 
funkcjonuje; ceny s  nieznacznie ni sze ni  u nas  
a ludzie zarabiaj  ok. 200-250zł na miesi c. 

Kiszyniów noc , w weekend, te  mi si
podobał – t tnił yciem. Na ulicach tysi ce młodych  
i starszych ludzi, du o pij cych. Wra enie robiły te
pod wietlone flagi, pomniki i rz dowe budynki na 
bulwarze Cel Marego.  
Na ulicy wyró niaj  si  te  mundurowi, w podobnych 
do rosyjskich mundurach, oraz wszechpanuj cy j zyk 
rosyjski, tak e odnosi si  wra enie, i  jeste my  
w byłej republice CCCP. Nastroje społeczne cały czas 
oscyluj  mi dzy t sknot  za Zwi zkiem Radzieckim, 
kiedy yło si  znacznie lepiej, stabilniej, a wolno ci , 
która jest wyzwaniem i niesie gł bokie przemiany 
społeczne. 

Wino to dzi  jeden z głównych produktów 
eksportowych Mołdawii. Do najbardziej renomo-
wanych nale  trunki z piwnic Cricova i Milesti Mici 
usytuowanych par  kilometrów na północ od 
Kiszyniowa. Do Milesti Mici dojechali my taksówk . 
Atrakcj  na wiatow  skal  s  słynne piwnice winne 
Mile tii Mici. Wizyt  trzeba wcze niej uzgodni  i nie 

Budynek parlamentu Mołdawii
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jest to tania przyjemno . Emocje zaczynaj  si  ju
przy wej ciu. Wzrok przykuwaj  dwie zwie czone 
baryłkami wina fontanny: jedna tryska białym, druga
czerwonym winem (niestety, to tylko odpowiednio 
barwiona woda), które z baryłek, dzbanów i butelek 
spływa do gigantycznych kielichów. W tym miejscu 

rz dzi mołdawski Bachus! Do podziemi wje d a si
samochodem i zwiedza z przewodnikiem zatrzymuj c 
si  w atrakcyjnych miejscach, jak podziemny 
wodospad z krystalicznie czyst  i orze wiaj co 
chłodn  wod . Kolejne podziemne ulice ci gn  si
dosłownie kilometrami na gł boko ci 30–85m (cały 
kompleks liczy ponad 120 km i kilka lat temu znalazł 
si  w Ksi dze Rekordów Guinessa jako najwi ksza 
piwnica winna na wiecie). W nieko cz cych si
szeregach beczek z d bu dojrzewaj  i nabieraj
bukietu miliony hektolitrów boskiego napoju. 
Kolejnym punktem wizyty jest zwiedzanie pot nej 
winoteki, zwanej Złot  Kolekcj , która liczy  
ok. 2 milionów butelek. Umieszczone s  one  
w specjalnych niszach, ka da butelka ma swój „numer 
rejestracyjny” zawieraj cy najwa niejsze dane  
o znajduj cym si  wewn trz trunku. Wiele z nich 
pokrytych jest grub  warstw  kurzu, oplataj  je 
paj czyny, porasta mech, co jest najlepszym 
wiadectwem tego, e wino ma doskonałe warunki 

dojrzewania. Brali my te  udział w skromnej 
degustacji kilku win tej e  winnicy. Na miejscu 
istnieje te  mo liwo  zakupu w firmowym sklepie 
wybranych marek wina od 4 do 2500 zł za butelk .  
Kuchnia mołdawska, pomimo długotrwałego wpływu 
Zwi zku Radzieckiego, przypomina kuchni
s siedniej Rumunii. Mołdawianie jedz  du o mi sa, 
głównie wieprzowin  i wołowin , potraw m cznych 
oraz warzyw i owoców. Mołdawia jest krajem 
południowym i owoce s  tu łatwo dost pne. Dlatego 
te  kraj ten słynie z wyrobu win, liwowicy, koniaków 
i szampanów. W ród typowo mołdawskich da
najbardziej cenionym jest rozdrobniona, gotowana 
kukurydziana mamałyga. 

Jedn  z najwi kszych, a zarazem prawie nie 
znanych, atrakcji turystycznych dzisiejszej Mołdawii 

s  skalne monastyry, powstałe najcz ciej na 
stromych brzegach malowniczych dolin rzecznych 
Dniestru i Reutu wcinaj cych si  gł boko w wy ynie 
besarabskiej. Do grupy najbardziej malowniczych 
miejsc przez nas zwiedzanych nale y Orheiul Vechi 
poni ej miasta Orhei. Jest to urokliwe miejsce nie 
tylko pod wzgl dem krajobrazowym (patrz zdj cie)  
z meandruj c  rzek  Reut, ale te  prawdziwe muzeum 
pod gołym niebem tj. rezerwat archeologiczno-
historyczny. Do najciekawszych obiektów zalicza si
podziemn  cerkiew, pozostało ci staro ytnego miasta 
Orhei Vechi, fortyfikacje z VIII-III p.n.e. 

Zwiedzana przez nas cerkiew w skałach, poło ona  
w miejscu, które ju  w czasach przed Chrystusem 
uchodziło za wi te, witała nas yj cym w pieczarze 
Bratem Jewgienijem, mnichem jak z ksi ki: upi te 
długie ciemne włosy, biało-siwa broda, pogodny 
u miech. Wewn trz jaskini w po wiacie cienkich 
wiec woskowych widzimy ołtarz i ikony, bibli  na 

pulpicie. Klasztory w pieczarach znajduj  si  w wielu 
miejscach na wiecie, ale w tak spektakularnym 
krajobrazie jest to co  osobliwego. W miejscu tym ju
w XIIw. ortodoksyjni mnisi zbudowali klasztor. 
Wielki mołdawski bohater narodowy Stefan Cel Mare 
(Stefan Wielki) pobudował w tym miejscu w XVw. 
twierdz , któr  pó niej zniszczono. Klasztor został  
w XVIII w. opuszczony, a dopiero od 1997 roku yj
tu znów mnisi. Nad klasztorem, na pi knym wzgórzu, 
w wapiennym ci gu skalnym poło ona jest mała 
wie a – dzwonnica, pod któr  jest te  wej cie do 
klasztoru. Wokół roztacza si  malowniczy krajobraz 
z widokiem na rzek  i pola uprawne okolicznej wsi. 
Zwiedzili my jeszcze inne miejscowo ci i osobliwo ci 
tego pi knego kraju, jak pi kny, poło ony nad 
brzegiem Dniestru nad granic  z Ukrain  zamek  
w Sorosa. 

Po 10 dniach pobytu obfituj cego w ró ne 
przygody, tanie wino, miłych ludzi egnali my 
Mołdawi  i z  Kiszyniowa poci giem przez Lwów  
do Przemy la wrócili my do Polski. 

Tekst i zdj cia  
Jacek Sut

Monastyr w Orheiul Vechi

Wej cie do winnicy Milesti Mici
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Roztocze 2007
W pierwszej połowie czerwca byli my na 

corocznym, kolejnym, dla Ewy i Janusza ju
czwartym, wyje dzie rowerowym po terenach 
wschodniej Polski. Tym razem trasa wiodła od  okolic 
Hrubieszowa, na południe wzdłu  granicy do 
Werchraty i dalej na zachód na Roztocze do Su ca. 

Pierwszy dzie  troch  nietypowy, bo na nogach 
zwiedzamy Lublin głównie stare miasto, poło one na 
wysokiej skarpie, troch  podniszczone, przez to 
autentyczne z normalnie mieszkaj cymi lud mi. 
Uliczki kr te, cz sto strome, pełne kamieniczek, 
ko ciołów, zaułków, sporo wpasowanych kawiarenek, 
knajpek z turystami, młodzie , piwoszami. Nocleg 
mieli my komfortowy w Domu Rekolekcyjnym 
wła nie na Starym Mie cie. 

W niedziel  jeste my w Muzeum Zamojskich  
w Kozłówce – drogo, ale warto. Oprócz zobaczenia 
sypialni, łazienek, pokojów arystokracji z pocz tków 
XXw. dla kontrastu obejrzeli my w osobnej galerii 
wytwory propagandy okresu stalinizmu.   

Po południu jeste my ju  we wsi lipcze nad 
Bugiem, tury ci w tych okolicach nie bywaj  (oprócz 
w dkarzy), gospodarstw agroturystycznych niezbyt 
wiele. Ewa „nadzwoniła” si  co niemiara sprawdzaj c 
noclegi, aby my byli zadowoleni no i dom okazał si
przyzwoity, ze stołem w sadzie w sam raz na obiady 
i kolacje i miejscem na ognisko.  

W ogóle cały wyjazd przygotowany był przez 
Ew  perfekcyjnie pod ka dym wzgl dem i dzi ki 
temu nie omin li my adnego zabytku, rezerwatu, 
pami tki o ile tylko starczyło sił i ch ci. 
Dla pragn cych ciszy i ukojenia od natłoku zdarze  to 
wymarzone okolice. Inny jest rytm rozmów, wi c  
z przyjemno ci  odnowiłem ubiegłoroczn  znajomo
z panem ze sklepu z gazetami w Hrubieszowie, 
miło nikiem tego regionu, który obdarował nas 
informatorami wydawanymi przez urz d gminy. 

Na ziemi hrubieszowskiej jest sporo ladów po 
dawnych osadach (Gródek), zamkach (Kryłów), 
pałacach (Czumów), kurhanach ( lipcze). Wida
lady mozaiki narodowo ciowej i religijnej  

– grekokatolickiej i prawosławnej, dawnej obecno ci 
Ukrai ców. Chocia by na wycieczce do Turkowic, 
gdzie w dawnym monastyrze prawosławnym mie ci 
si  szkoła rolnicza (obecnie to raczej co  w rodzaju 
,,zarz dzanie i marketing rolny”), gdzie w czasie 
drugiej Rzeczypospolitej i wojny mie cił si
sierociniec prowadzony przez siostry katolickie, który 
pod koniec wojny do wiadczył strasznych skutków 
konfliktów narodowo ciowych. 

Po czterech dniach przyje d amy samochodami, 
rowery na dachu, do wsi Ulhówek, 30km na wschód 
od Tomaszowa Lubelskiego, mieszkamy w nowym 
hotelu – tanio dzi ki umiej tno ciom handlowym 
Ewy. To obszar Grz dy Sokalskiej, zaraz za granic
le y Bełz, teren jest mocno pofałdowany i stawia 
wymagania rowerzystom. Ilo  zabytkowych cerkwi  
i ko ciołów spowodowała w mej pami ci 
wymieszanie ich obrazu i pozostawiła ogólne 
odczucie ich harmonii z krajobrazem. 

Kolejna nasza baza to Werchrata – wie  na 
południe od przej cia granicznego Hrebenne–Rawa 
Ruska. Wzgórza i doliny jak poprzednio, ale jest 
wi cej lasów i jeszcze mniej osad. Troch
pozostało ci po PGR. We wsi du o zadbanych 
gospodarstw, nowych domów. Nasi gospodarze 
pozostawili nam cały swój stary dom – kuchni , 
łazienk  i trzy izby. Walczymy  
z muchami, które ci gn  do wspaniałych da
wymy lanych przez Ew  i Małgosi  np. nale niki 
akacjowe. Krzysiek wymy la trasy rowerowe 
terenowe na skróty np. 3 km lasem pod gór  i zjazd do 
urokliwego cmentarza i tajemniczych ruin cerkwi  
w Moczarach albo 4 km po bruku w sam raz dla 

Nad Huczw             fot. M. Zawadzki 

Pałac w Kozłówce           fot. M. Zawadzki 
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rowerów górskich, które maj  wszyscy oprócz mnie. 
Co prawda zdarzaj  si  te  drogi asfaltowe w rodku 
lasu jak ta po arowa z Nowin Horynieckich, jazda  
5 km w dół z pr dko ci  ponad 50 km/godz. Nie ma 
co si  dziwi  to przecie  Roztocze. 

W tych okolicach historia równie  odcisn ła swój 
lad, wida  to w czasie jednej z wycieczek do miejsca 

po wsi Monastyr na zboczach Wielkiego Działu. 
Kiedy  była tu cerkiew, nast pnie miał pustelni
w. Brat Albert Chmielowski, pó niej  grzebano 
ołnierzy z I wojny wiatowej, potem partyzantka 

ukrai ska pod koniec II wojny wiatowej miała swe 
kryjówki, a całkiem niedaleko zachowały si  bunkry 
sowieckie z pocz tku wojny. 

Na innej przeja d ce obejrzeli my wie  Brusno, 
onegdaj do połowy zeszłego wieku znany o rodek 
rze by w kamieniu, którego wytwory w postaci 
charakterystycznych figur i krzy y zachowały si
w całym regionie. Rze biarzy nie ma, wsi Stare 
Brusno tak e, ale pozostały pi kne figury na 
cmentarzu i czynny kamieniołom. 

Podczas naszego pobytu w Werchracie drama-
tycznym wydarzeniem było oberwanie chmury; 
podtopiło pół wsi, polne drogi schodz ce ze stoków 
zamieniły si  na godzin  w rw ce potoki, stra
po arna i mieszka cy zwijali si  jak przy po arze.  

Ostatnie nasze gospodarstwo agroturystyczne jest 
w du ej wsi letniskowej Susiec. Przy fantazyjnym 
domu mamy staw z rybami, miejsce na ognisko i stół,
podobnie jak w lipczach. Podobie stwem obu 
gospodarstw jest te  pracuj ca gdzie  w Polsce  

i zagranic rodzina. To ju  Roztocze rodkowe 
bardziej ucywilizowane ni  wcze niej zwiedzane 
tereny. Wida  wi cej turystów, rajdowiczów, 
wycieczek – pomimo czasu przedwakacyjnego. Jest 
du o wyznaczonych szlaków, w tym rowerowych, 
wsz dzie lasy. Upały i piachy daj  si  nam mocno we 
znaki, ale jeste my rozje d eni, wypocz ci wi c 
pomimo potów i awarii sta  nas na rund  do Józefowa 
i sanktuarium w Krasnobrodzie, a tak e piesz
wycieczk  wzdłu  wodospadów Tanwi zwanych 
szumami. 

Podsumowuj c, wra e  mnóstwo, z roweru 
wida  wi ce. Za rok spotkamy si  na pi tej wyprawie 
dalej na południe, chyba a  pod Bieszczady – w ko cu 
w góry, jak przystało na towarzyszy tatrza skich.

Marek 

Zdynia 20–22 lipca 2007 roku. Kolejne 
spotkanie Łemków zgromadziło w ci gu trzech, 
upalnych lipcowych dni (tylko jedna 15 minutowa 
burza!) wielotysi czny barwny tłum uczestników 
wraz z wyst puj cymi zespołami tanecznymi  
i muzycznymi, stwarzaj c niepowtarzalny klimat tej 
imprezy. Mo na wi c było ogl da  i słucha  nie tylko 
przedstawicieli z Polski, ale tak e przybyłych  
z Ukrainy, Słowacji, Serbii, W gier prezentuj cych 
ró ny poziom wykonywanych utworów. 
Z imprez towarzysz cych Watrze nale y wymieni
wystawy: fotografii „My pami tamy” J.Werbow-
skiego ze Lwowa, „Ocali  od zapomnienia” – 
uczniów Gimnazjum we Florynce, fotografii Andrzeja 
Rotko z Toronto, pisanek i wyszywanek M. Kelczawy 
z Wrocławia. 

W dole pozostał Susiec                           fot. M. Zawadzki

Rozpalenie ogniska na Watrze               fot. T. Kiełbasi ski
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Odbyło si  tak e uroczyste po wi cenie „Dzwonu 
Pokoju” oraz  zło enie kwiatów pod krzy em 
upami tniaj cym Akcj  „Wisła”. 
Odnotowa  nale y tak e wizyt  prezydenta Ukrainy 
Juszczenki, który przez kilka godzin był obecny na 
Watrze. 

A wszystkie te wydarzenia ogl dali uczestnicy  
IV Rajdu Emerytów i Kandydatów Oddziału 
Karpackiego PTT w Łodzi (a tak e członkowie 
Oddziału PTT „Carpatia” z Mielca!), którzy 
przebywali w tych dniach w Zdyni na polu 
biwakowym przy „kociołku”. 

Stanisław Flakiewicz 

Dzi ki pomocy transportowej kolegi Piotrka 
mogli my z pola biwakowego Watry szybko 
przemie ci  si  do schroniska na Magurze 
Małastowskiej. Jeszcze tego samego dnia mogli my 
odby  wycieczk  do cerkwi w P tnej, a wieczorem 
przy ognisku nast piło uroczyste „otwarcie” kolej-
nego Rajdu Oddziału Karpackiego w obecno ci 
trzynastu osób (tu wymieni  imiona uczestników: 
Tadeusz, Krystyna, Zosia, Leszek, Edek, Gra yna, 
Ewa, Jasiek, Ela, Viola, Iwona, Dominika, Staszek).
Powitania, wspomnienia i piewy trwały do pó nej 
nocy. A nast pny dzie  to wycieczka do cerkwi  
w Owczarach  przez szczyt Magury Małastowskiej, 
Ostry Dział, Przeł cz Owcz . Cerkiew drewniana  
(z 1653 r.) o pi knym wystroju wewn trznym, 
utrzymana w bardzo dobrym stanie. Powrót do 
schroniska przez Małastów. 

Trzeci dzie  to w drówka przez Przysłop, 
Nowic  (tu spotkanie kamieniarzy grupy „Magurycz” 
odnawiaj cych przydro ny krzy ), Oderne do U cia 
Gorlickiego. 

Po zakwaterowaniu, odbyli my krótk  wycieczk  do 
cerkwi w Kwiatoniu. Dzie  czwarty to przenosiny do 
wsi Łosie, sk d odbyli my wycieczk  do cerkwi  
w Kunkowej i w Leszczynach, powrót na nocleg 
przez Łysiec do wsi Łosie i jeszcze krótka wycieczka 
do cerkwi w Ropie. 

Nasza kolejn  baz  mamy w Ha czowej. St d 
wycieczka przez Ropki, Przeł cz Hutnia sk  i powrót, 
a wieczorem przy ognisku, egnamy ju  kilku 
uczestników Rajdu. Dzie  nast pny to wycieczka do 
Wysowej, na gór  Jawor i zej cie do wsi Blednarka, 
sk d przez Wysow  powrót do Ha czowej. 

Ostatni dzie  to przygotowanie do powrotu, 
egnamy Beskid Niski, który naprawd  pokochali my 

dzi ki tym spotkaniom i ludziom, z którymi 
poznawali my ten pi kny zak tek naszego kraju. 

PS. Szczególne podzi kowania Ewie i Januszowi  
z Mszany, dzi ki którym mieli my wspaniałe noclegi 
na trasie naszej w drówki. 

Staszek Flakiewicz

Trzecia cz  naszej tegorocznej emeryckiej 
„wyrypy” odbyła si  po kilku dniach odpoczynku po 
morderczych trasach „Watry” i „Doliny Ropy”. 
Odpoczynek si  przydał – na zdobycie szczytowego 
ramienia „Baranie” (nie myli  z „Baranimi Rogami” 
w wiadomej wszystkim grupie gór najpi kniejszych) – 
wyruszyli my 5-go sierpnia o wicie, by ju  we 
wczesnych godzinach ranka wita  si  z napływa-
j cymi ze wszech stron grupkami Słowaków, 

Rusinów słowackich, Łemków z Olchowca i innych 
okolicznych wiosek i Polaków osiadłych  
i w druj cych. Pierwszym naszym zadaniem było 
odszukanie si  w naszym gronie karpackim i cho
było nas niemało – rej wodzili my w całej gromadzie 
– poznaj c si  bezbł dnie  poprzez nasze honorowe 
„TYSKIE”, popijane łykami, stanowi ce równie
przedmiot wymiany z s siadami. 

Wyruszamy w stron  Doliny Ropy        fot. T. Kiełbasi ski

 Pamiatkowy 
 znaczek Rajdu 
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Zacz ła si  wkrótce cz  oficjalna spotkania. 
Trwała ona wzgl dnie krótko – mowy powitalne 
wygłosili „przywódcy” – z rusi skiej wioski Wy na 
Pisana ze Słowacji i honorowy sołtys wsi Olchowiec 
ze strony polskiej. 
A potem ju  tylko zabawa i piewy, wymiana toastów 
i co przedniejszych trunków. Na pasie granicznym 
rozgorzało wiele niewielkich ognisk (park graniczny) 
z ró norodnego typu „rusztami”, na których pieczono 

przeró ne mi siwa i inne przysmaki. Była równie
nie miertelna grochówka, przytargana przez naszych  
z Olchowca. Rado ci i wesoło ci było mnóstwo,  
w tym prawie obowi zkowe wdrapanie si  na trzeci
(górn ) platform  wie y widokowej (oddanej – jak 
wiemy – rok temu do u ytkowania). W wyniku 
szeroko prowadzonych dyskusji w ród zebranych – 
uroczy cie potwierdzono kontynuowanie tych 
„spotka  pod wie  na Baraniem” w tych samych 
terminach tj. w pierwsz  niedziel  sierpnia ka dego 
roku. Zaproponowano równie , a eby poszczególne 
„strony” przygotowały w miar  mo liwo ci  
– programy rozrywkowe – piew, muzyka, stroje 
ludowe, ta ce na murawie itd. Czy to si  uda? A no – 
trzeba spróbowa !  

Spotkanie zako czyło si  w pó niejszych 
godzinach wieczornych (niektórzy schodzili po 
ciemku) – wspaniała pogoda, pierwsze gwiazdy – al 
było odchodzi . 
Takim akcentem zako czyli my nasz  emeryck
w drówk  A.D.2007. A w przyszłym roku? 

Był tam, łaził, widział, podsłuchiwał i popijał  
Tadeusz 

Krótka refleksja  
o Tatrach i Zakopanym

Tego roku, po raz pierwszy od bardzo 
długiego czasu, zdarzyło mi si  odwiedzi  nasze 
pi kne Tatry oraz ich polsk  stolic  – Zakopane.  
W rejonie tym po raz ostatni byłem kilka lat temu  
i ju  wtedy dawały o sobie zna  efekty masowego 
niekontrolowanego rozwoju turystyki. Jednak to, co 
zobaczyłem przekroczyło moje naj mielsze 
wyobra enia.  

B d c dzieckiem Zakopane postrzegałem ze 
specyficznej perspektywy; liczyły si  dla mnie 
Krupówki, stragany z pami tkami, ładne witryny  
i oczywi cie pełen towarów wszelakich rynek pod 
Gubałówk . Z perspektywy dziecka wszystko 
wydawało si  ogromne, pi kne, zach caj ce  
a zarazem przytłaczaj ce z wszechobecnym, 
budz cym groz  tłumem p dz cych przed siebie 
ludzi. Odwiedzaj c ponownie ró norodne miejsca, 
które dane mi było kiedy  ogl da  zmieniało si  moje 
ich postrzeganie. Wszystkie stawały si  łagodniejsze, 
prostsze i bardziej zrozumiałe od tych zapami tanych 
z dzieci stwa. Lecz nie Zakopane. „Perła” polskich 
Tatr z upływem lat stała si  jeszcze bardziej 
kolorowa, bajkowa, a zarazem przera aj ca. 

Przera aj ca swoim ogromem i feeri  barw bij cych  
z wszechobecnych neonowych reklam pubów i lokali 
wyrosłych jak grzyby po deszczu i powciskanych  
w ka d  woln  przestrze . Znów poczułem si  jak 
małe dziecko zagubione w dzikim tłumie.  
Dawniej znajdowali si  w nim ludzie szukaj cy 
odpoczynku po ci kim dniu sp dzonym na 
tatrza skich szlakach. Obecnie wi kszo  osób 
w druj cych po mie cie góry podziwia tylko  
z perspektywy okien kolejnego odwiedzanego baru 
czy restauracji nie postawiwszy stopy na poziomie 
wy szym ni  4-5 pi tro trzygwiazdkowego hotelu. 
Licz  si  tylko tandetne pami tki, zdj cie z nie 
podobn  do niczego 2 metrow  maskotk  i zaliczenie 
jak najwi kszej liczby barów w jak najkrótszym 
czasie. Wszechobecna tandeta, komercja i ogromne 
kwoty przywo one przez turystów zamieniły to 
miejsce w kolejny nastawiony na zysk twór zatracaj c 
jego specyficzny i niepowtarzalny klimat, który 
zawsze kojarzył mi si  z pot g  i majestatem gór.  

Z przykro ci  stwierdziłem równie , e 
identyczna sytuacja panuje na szlakach. 
TPN z pewno ci  cieszy si  z zysków ze sprzeda y 

Na Baranim przy wie y fot. T. Kiełbasi ski
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biletów oraz rosn cej popularno ci Tatr jako miejsca 
wypoczynku s dz c, e zwróci to uwag  rodaków na 
problem ochrony rodowiska i konieczno
zachowania cudów przyrody dla potomno ci. Nie 
mo na jednak zapomnie  o jak e istotnych minusach 
takiego stanu rzeczy. Jak spragniony ciszy i kontaktu 
z natur  człowiek mo e rozkoszuj c si  pi knem 
odda  gł bszej refleksji, gdy musi co chwila uwa a
by nie zosta  stratowanym przez istne stada 
bezmy lnych, głodnych wra e  pseudo-turystów. 
Dzikie tłumy p dz  po wydeptanych i zatłoczonych 
do niemo liwo ci szlakach by pó niej sta
w schronisku 25 minut w kolejce po herbat .  

A wszechobecny chaos i harmider zagłusza 
pełne smutku odgłosy natury, której pozostaje coraz
mniej miejsc, do których nie dotarł jeszcze 
wsz dobylski człowiek.  
 S dz , e moje obserwacje, cho  mo e 
kontrowersyjne nie s  odosobnione. Niestety post pu 
oraz zmian nie da si  zatrzyma , a nowy sposób 
uprawiania „turystyki” górskiej rozwija si  pr nie. 
Pozostaje jednak mie  nadziej , e w anonimowym 
tłumie ludzi znajdzie si , cho  paru, którzy w pami ci 
i w sercu nosi  b d  to, co w tym wszystkim jest 
najwa niejsze – Miło  Do Gór (nie do pubów…) 

Olek 

Pod koniec lipca wybrali my si  we trójk
– z Iwonk  i Jackiem na Suwalszczyzn . Doszły nas 
słuchy, e s  tam jakie  góry. Jako  rzeczywi cie były 
– Góry Sudawskie, tu  przy litewskiej granicy, jakby 
przedłu enie Puszczy Rominckiej. Pojechali my  
w ciemno do Wi ajn maj c jedynie troch  informacji 
o noclegach w Jackowym laptopie. Oczywi cie 
zabrali my ze sob  rowery. To był jeden z lepszych 
pomysłów, na rowery tereny s  znakomite. 
Szczególnie dla tych którzy lubi  si  zm czy
podziwiaj c przy tym pi kne widoki. Strome, ale 
krótkie podjazdy i karkołomne zjazdy. I rzecz jasna
puste drogi, tak jak na Podlasiu.  

Mieszkali my w dwóch miejscach 
wyprowadzaj c z nich urokliwe, acz m cz ce 
rowerowe wycieczki: pocz tkowo nad jeziorem 
Wi ajny, w kwaterze, gdzie zakupione przez nas lepy 
na muchy spadały po kilku godzinach pod własnym 
ci arem, a nast pnie na cyplu Rosochaty Róg nad 
Wigrami – w miejscu bardzo ładnym. 
Zobaczyli my, oprócz oczywi -
cie wspaniałych widoków  
i cudnej przyrody, klasztor 
kamedułów w Wigrach, słynne 
wiadukty „Sta czyki”, triplex – 
styk granic Polski, Litwy i Rosji 
w Bolciach (to miejsce ma 
prawie 600-letni  histori , 
granica ta została wyznaczona 
traktatem melne skim ju
w 1422 roku, ówczesna granica 
biegła dalej na południe od 
obecnego trójstyku i przetrwała 
do wybuchu II wojny wiatowej 
jako granica polsko – pruska), 

Suwałki, Sejny i Pu sk, cerkiew staroobrz dowców 
tzw. molenn  w Wodziłkach i weszli my na Gór
Cisow  (258 m ), suwalsk  Fud ijam .  

Kosztowali my te  specjałów tutejszej kuchni 
zarówno polskiej jak i litewskiej. Wiadomo – kartacze 
inaczej zwane cepelinami, które w ko cu nam si
przejadły. Z kuchni litewskiej najbardziej przypadły 
mi do gustu czenaki jedzone w Pu sku w restauracji 
„Sodas”. 
No i rzecz jasna – Góry Sudawskie. To płn.-zach. 
zak tek Suwalszczyzny – tu  przy granicy z Litw . 
Sudovia to kraina, w której mieszkało jedno z plemion 
Ja wieskich zamieszkuj cych okolice obecnych 
Wi ajn, Wyłkowyszek, Kalwarii i Mariampola. Jest to 
te  najstarsze znane okre lenie kraju Ja wingów, 
zanotowane przez Ptolemeusza ju  w II w. naszej ery. 
Nazwa ta pó niej była u ywana przez Krzy aków, 
którzy odnosili j  do wszystkich Ja wingów. 
Góry Sudawskie to morenowe wzniesienia  
i krzemowe wzgórza poci te jarami, w wozami, 

dolinkami, przez które 
płyn  strumienie  
i pobłyskuj  wody 
ładnych jeziorek – do 
złudzenia przypominaj
krajobraz górski. 
Wi ksz  cz  Gór 
Sudawskich porasta las. 
Strumienie poprzez 
rzeczk  Wigr  tworz
zlewni  Szeszupy.  
W gł bi tych gór 
znajduje si  wie
Sudawskie i jezioro  
o tej samej nazwie.  Rzut oka na map                                               fot. J.Pilc
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W jego pobli u wznosi si  wzgórze, które było 
grodziskiem ja wieskiego plemienia Sudawów. 
Grodzisko to czeka na badania archeologiczne – mog
one przynie  bardzo ciekawe informacje o historii tej 
ziemi. Do Wi ajn st d rzut beretem, jedyne 6 km. 

Nasz pobyt w Górach Sudawskich si  zako czył. 
Jacek jeszcze pozostał na Małej Litwie, aby si
integrowa  z Litwinami, o czym by  mo e kiedy
jeszcze napisze. 

Janusz 

Pocz tkiem mojej bieszczadzkiej w drówki były 
„Bieszczadzkie Anioły”. VII Festiwal Sztuk Ró nych 
„Bieszczadzkie Anioły” został zorganizowany przez 
Stowarzyszenie Miło ników Bieszczad „Moje 
Bieszczady” w dniach 15-19 sierpnia 2007  
w Balnicy, Cisnej, Doł ycy i Łopience. Główny 
koncert odbył si  w Dolinie Obiecanej nad rzek
Solink  w Doł ycy w sobot  18 sierpnia o godz. 19. 
Wyst pili: Antonina Krzyszto , Wolna Grupa 
Bukowina, Stare Dobre Mał e stwo, Robert 
Kasprzycki i inni. Przez cały dzie  odbywał si
Jarmark Ró no ci. Doł yca licz ca 85 mieszka ców 
przyj ła 7.5 tysi ca go ci z całego kraju.  

Po zako czeniu festiwalu udałem si
z plecakiem szlakiem ółtym z Wetliny przez Przeł cz 
Orłowicza (1075m) – Suche Rzeki do Zatwarnicy. 
Nast pnego dnia zwiedziłem w dolinie Sanu pod 
Otrytem – tereny dawnych wsi Hulskie, Krywe  
i Tworylne, zniszczone całkowicie po II wojnie 
wiatowej. Kolejnym etapem mojej w drówki była 

wie  Krempna w Beskidzie Niskim. Obejrzałem 
odnowiony zalew na rzece Wisłoce oraz zwiedziłem 
cie k  przyrodnicz  im. prof. Jana Rafi skiego, 

biegn c  wokół góry Kiczera (561mn.p.m.) w pobli u 
dawnej wsi ydowskie.  

W Krempnej remontowana jest drewniana 
cerkiew z 1782r., ale tak nieudolnie, e rodkowa 
kopuła run ła do wn trza wi tyni. Prace trwaj , aby 
przed zim  zako czy  kładzenie w miejsce blachy 
gontów i przywróci  pi kno tych wysokich, 
namiotowych dachów zwie czonych baniastymi 
hełmami i krzy ami. O ponownym po wi ceniu 
cerkwi b dziemy powiadomieni. 

Tekst i zdj cia Edward Siekierski 

Podzi kowanie 
Serdecznie dzi kujemy Członkom i Sympatykom Oddziału, którzy przekazali 1% swojego podatku za 2006 rok 
na rzecz Polskiego Towarzystwa Tatrza skiego. Dzi ki Wam kas  naszego Oddziału zasili kwota 293,10 zł.  

Zarz d Oddziału 

Jarmark  w Doł ycy    

Remontowana cerkiew p.w. Kosmy i Damiana w Krempnej
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Podczas lipcowych w drówek po Mazurach 
Garbatych przekroczyli my granic  go cinnej Republiki 

ciborskiej. Na jej terytorium obowi zuj  wizy, które 
mo na otrzyma  zobowi zuj c si  do przestrzegania zasad: 
- zakaz palenia 
- zakaz picia i wnoszenia alkoholu 
- zakaz u ywania negatywnego słownictwa 
- spo ywanie tylko potraw wegetaria skich 
W poniemieckim gospodarstwie obejrzeli my hodowl
psów zaprz gowych, chat  maszera, eksponaty india skie  
i eskimoskie, galeri  zdj  z afryka skiej wyprawy 
Biegn cego Wilka (prowadz cego w TVP program „Łowcy 
Przygód”). 
W ród ł k stoj  tipi, w których mo na zatrzyma  si  na 
nocleg, nad małym stawem – czarna bania (rodzaj sauny),  
w planie jest izba regionalna. Wi cej informacji na stronie www.biegnacy-wilk.pl. Warto odwiedzi ! 

Małgosia 

WIE CI  NIE  TYLKO  Z  GÓR

Tego roku w sezonie letnim rozpocz ła sw
działalno  nowa chatka studencka w Beskidzie 
Niskim. Jest to nowy nabytek SKPB Warszawa  
i mie ci si  w Teodorówce koło Dukli. 

Stowarzyszenie Pogranicza z Ropy w porozu-
mieniu z proboszczami wi ty  (katolickich, 
prawosławnych i greckokatolickich) przy wsparciu 
Małopolskiego Urz du Marszałkowskiego realizuje  
projekt „Otwarte wi tynie”. W ramach projektu 
udost pniono do zwiedzania 11 zabytkowych cerkwi  
i ko ciołów Beskidu Niskiego znajduj cych si  na 
Szlaku Architektury Drewnianej. Od 23 czerwca do 
13 pa dziernika tego roku w pi tki, soboty  
i niedziele w godzinach 13–17 mo na bezpłatnie 
zwiedza  cerkwie w Bartnem, Binczarowej, 
Brunarach, Czarnej, Ha czowej, Kunkowej, 
Kwiatoniu, Ropie, Skwiertnem, U ciu Gorlickim  
i Wysowej.  

W najbli szych miesi cach odb dzie si
modernizacja schronisk w Dolinie Pi ciu Stawów 
Polskich i na Hali G sienicowej. Obydwa schroniska 
korzystaj  z generatorów. „Murowaniec” otrzyma 
biologiczn  oczyszczalni cieków, w „Pi tce” 

zostanie przebudowana elektrownia wodna. Dzi ki 
temu zostanie wyeliminowany problem spalania 
w gla i koksu. To schronisko dostanie równie
nowoczesn  oczyszczalni

W Tatrach polskich trwa gigantyczna wycinka 
wierków zaatakowanych przez kornika. Na miejsce 
wierków sadzi si  las mieszany. Najgorzej jest  

w okolicach Łysej Polany. Zazwyczaj w TPN 
wycinano rocznie kilka tysi cy metrów kubicznych 
chorych drzew, w tym roku ju  ponad 30 tysi cy i to 
jeszcze nie koniec. 

Mał e stwu z Wrocławia, które postanowiło 
wej  na Rysy z 3-letnim dzieckiem niesionym  
w nosidełku prawdopodobnie zostanie postawiony 
zarzut prokuratorski nara enia dziecka na utrat ycia 
lub zdrowia, za co grozi do 5. lat wi zienia. Na 
wypraw  wyruszyli dopiero po południu. Doszli do 
rejonu tzw. „grz d” i tu utkn li. Dziecko zniósł na dół 
ratownik z Morskiego Oka zaalarmowany ok. godz. 
23 telefonem rodziców. Niefrasobliwi rodzice dotarli 
do schroniska nad ranem. 

W internecie wyszukał Janusz 

India skie tipi na Mazurach           fot. M. Szafra ska

http://www.biegnacy-wilk.pl
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ołobek 
Cerkiew filialna pod wezwaniem Narodzenia Naj wi tszej Marii Panny. Poprzednia, drewniana, usytuowana była 
około 300 m na wschód od obecnej, na eksponowanym cyplu w widłach potoków. Istniała ju  w 1782 r. W 1914 r. 
postawiono w tym miejscu eliwny krzy  na betonowym cokole, stoj cy do dzi . Obecna cerkiew, równie
drewniana, zbudowana została w 1830 r. Po 1951 r. opuszczona i zdewastowana. W tym czasie z cerkwi znikn ło 
ruchome wyposa enie, w wi kszo ci ukradzione. Do roku 1976 cerkiew była u ytkowana przez le ników jako 
magazyn szyszek. Od 1977 r. pełni funkcj  filialnego ko cioła rzymskokatolickiego. W trakcie adaptacji usuni to  
z cerkwi pust  ju  ram  ikonostasu i zdewastowany ołtarz. W jego miejsce wstawiono ołtarz  
z cerkwi w Lutowiskach. W Dziale Sztuki Cerkiewnej Muzeum – Zamku w Ła cucie znajduj  si  4 chor gwie 
procesyjne (XIX w.), lichtarze i ikona Matki Boskiej w typie Umilenie pochodz ce z tutejszej cerkwi. Obok cerkwi 
usytuowana była dzwonnica drewniana, parawanowa. Składała si  z trzech słupów nakrytych gontowym daszkiem. 
Obecnie nie istnieje.  
Po II wojnie wiatowej do czasu regulacji granicy w roku 1951 wie  znajdowała si  na terenie ZSRR,. Obecnie 
liczy około 150 mieszka ców. 

Na podstawie Stanisław Kryci ski - Cerkwie w Bieszczadach oraz internetu spisał J. Pilc 

Sprostowanie 

Zamieszczony w poprzednim numerze „A co u nas?” wiersz Pani Wiesławy Kwinto pt. „Kapliczka 
szcz liwego powrotu”, towarzysz cy opisowi cerkwi w Bystrem, nie pochodzi, jak omyłkowo 
podali my, z tomiku „Szlakiem”. Opublikowany jest na stronie Autorki (www.kwinto.com/wuka.htm),  
a uka e si  wkrótce w tomie pt. „Nocne niebo piewa aniołami”. Przepraszamy Autork  i Czytelników  
za pomyłk . 

 Redakcja 

Tylko osy maj  tutaj bani
Za to ka dy ma krótk  pami
Gał zka, gdy jej staniesz na odcisk 
Prostuje si  po przej ciu nocy 

Tutaj strumyk gada do pstr gów 
e co  winne s  Panu Bogu 

Storczyk tutaj sterczy z ziemi 
A ziemia ma wiele kamieni Ludzie!

Tu jest takie odludzie 
e cud opiera si  na cudzie 

Tutaj trzeba zagra  na trawie 
Gdy zapłonie kwiatem dziurawiec 

Tutaj dochodzi si  do wniosku 
e pewna epoka si  ko czy 

A tam w dole komputery
Ju  wykr caj  nam numery

Tutaj dochodzi si  do wniosku 
e człowiek co  w sobie sko czył 
e człowiek co  w sobie sko czył 

Adam Ziemianin

ołobek. Cerkiew filialna p.w Narodzenia Naj wi tszej Marii Panny  

http://www.kwinto.com/wuka.htm)


Nasza strona internetowa: www.karpacki.ptt.org.pl

W dniach 19-20 pa dziernika 2007 roku w ramach 
naszych corocznych, ju  trzecich „Spotka  z Górami” 
zapraszamy na „Jesie  Łemków w Łodzi”.  

W pi tek – 19 pa dziernika obejrzymy fotogramy 
i film „Cztery pory roku w Beskidzie Niskim” autorstwa 
Adama Krzykwy, posłuchamy Piotra Trochanowskiego, 
który przedstawi swoj  twórczo  poetyck . Tego 
wieczoru towarzyszy  nam b dzie muzyka łemkowska 
w wykonaniu zespołu Serencza. 

W sobot  – 20 pa dziernika tradycyjn  ju  wieczorn
biesiad  u wietni koncert Orkiestry wi tego Mikołaja.

Niejako przedłu eniem Spotka  b dzie wyjazd 
w góry w dniach 24–28 pa dziernika. Poniewa
w krainie Łemków – Beskidzie Niskim sp dzili my lato 
teraz proponujemy krain  Bojków – Bieszczady. 
A konkretnie „bieszczadzki worek”. W planie 
odwiedzenie grobu Hrabiny, przej cie granicznym 
grzbietem od ródeł Sanu do Przeł czy Bukowskiej, 
odwiedzenie bieszczadzkich chatek (Beniowa, 
Dydiowa). Dojazd własny. Zgłoszenie udziału 
w wyje dzie prosimy kierowa  do Janusza Pilca pod 
nr tel. 692 490 724 do 30 wrze nia.  
O szczegółach „Spotka ” b dziemy informowa  na 
bie co na naszych zebraniach i na stronie internetowej 
Oddziału. 

Zarz d Oddz. Karpackiego

A  CO  DALEJ  ?

Zebrania: CKM, ul. Lokatorska 13
  4 pa dziernika godz. 18   

„Roztocze 2007” – pokaz zdj  z wyprawy 
rowerowej 

19 - 20 pa dziernika
Spotkania z górami – „Jesie  Łemków 
w Łodzi”  

15 listopada godz. 18   
„Ukraina po raz pierwszy” – relacja Olka 
Szpakowskiego 

  6 grudnia godz. 18   
Film z serii „Parki Narodowe” 

20 grudnia godz. 18   
Spotkanie wigilijne 

Wyjazdy: 
24-28 pa dziernika – Wyjazd w Bieszczady. 

Zgłoszenia ch tnych do Janusza Pilca  
tel 692 490 724 do 30 wrze nia.

Na Walnym Zebraniu Członków 
Oddziału Karpackiego 21 czerwcu br. 
delegatami Oddziału na VII Zjazd 
Delegatów PTT w Zakopanym wybrani 
zostali: 

Stanisław Flakiewicz 
Tadeusz Kiełbasi ski  
Ewa Kuziemska 
Jolanta miałkowska 

Rezerwowymi delegatami zostali: 
 Janusz Pilc i Edward Siekierski. 

GRATULACJE!!! 
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